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w numerze 57 ęrl ebensfragen" czytamy: 
„Rroletarjat Handlowy dla strajkujących pra­

cowników gminy żyd".
W teatrzf „Central" zebrało sią dużo narodu, 

ale przyszedł przedstawiciel XII komisarjatii i za­
wiadomił. ze pozwolenie na wiec zostało co.mię- 
te na mocy zarządzenia Komisarza Rządu flnu- 
sza. Policja rozpędziła zebranych i wiec w „Cen- 
*rali“ nit mogi sią odbyć. Wtrącanie sią policji 
która nie pozwoliła na wiec. wywołało ogromny 
protest u zebranycn, tembardziej iż pozwolenie 
na ten wlec zostało przedtem udzielone.

Policja nie „wtrąca się", ani zabrania cze­
gokolwiek z własnej inicjatywy, tylko wykony­
wa polecenia swojej władzy o ile nie stoją one 
w sprzeczności z kodeksem karnym.

Ma policje jedynie spada odpowiedzialność 
za sposób wykonania udzielonego sobie po­
lecenia.

Policja o sobie.
Przeczytawszy odpowiedź redakcji udzielo­

ną przodownikowi w Nr. 2 „Gazety P. P.“ , na 
list w Nr. 1 z r. b., nie znajduje jej zada- 
walniającą, wychodząc z tego założenia, że pod­
czas pokoju za czasów austryjackich w Mało- 
polsce mógł sie nie tylko przodownik t. j. b. 
wachmistrz i Kom. poster., lecz także starszy 
żand. (wicewachmistrz) żenić, bo każdy z nich 
Otrzymał za swoją prace takie wynagrodzenie, 
Że mógł z niego wyżyć i coś jeszcze odłożyć, 
nie naJwyrężając by.iaimniej posagu żony, który 
5z. Redakcja jako dopełnienie norm pensji 
chce uważać.

Przed reorganizacją żand. w Małopoisce 
miał żonaty tand. 120 m. na żoną miesięcznie, 
a dziś z dodatkiem sejmowym zaledwie 20 m., 
przewyższa pensję kawalera, który jednak musi 
zapłacić za pomieszkanie, bo jako kawaler otrzy­
muje je aarmo na posterunku.

Pociesza nas Sz. Redakcja zkoszarowaniem. 
dobre by to było, tylko, że u nas w Mało- 
polsce, nie jest do przeprowadzenia, ponieważ 
tylko w większych miastach, 'możnaby stosowne 
mieszkanie na koszary wynaleść.

Myślę, że ayłoby zadaniem naszych władz 
zabezpieczyć byt przodownika komendanta po­
sterunku, który jako taki, nie ma czasu dla 
ubocznego zarobku jeżeli ma uczciwie wypeł­
niać obowiązki policjanta i jednocześnie szko­
lić podwładnych sobie funkcjonariuszy, a musi 
Sz. Redakcja przyznać, że obecny, materjał 
ludzki w policji mamy bardzo lichy i wiele tru­
du kom. poster, musi poświęcić, by choć trochę 
swo!ch podwładnych ogładzić i tem samem 
stanowisko policjanta podnieść, do należytej 
powagi fi trudno to przychodzi, zwłaszcza że 
ludzie są zniechęceni brakiem tego, co się 
im należy; ubrania, obuwia a przedewszystk:em 
prowiantów no i by mógł po ludzku wy­
począć.

Ot, gorzkie słowo padło, nauka zątcm 
abyśmy nie znosili pogodnie braków, bo rozu­
miemy że nasza Ojczyzna, niedawno kajdany 
zrzuciła z rąk swoich i mimo, że chce, każdemu 
dogodzić nie może i wpajamy to w naszych 
podwładnych, jednakowoż nie wszyscy chcemy 
zrozumieć.

Pracujemy wytrwale, pokładajac nadzieje, 
ie Rząd nesz nie zapomni i o nas w przyszłości 
i da nam możność do życia.
Przodownik i kom. posterunku z Małopolski.

** *
Jako stały czytelnik „Gazety" chciałbym na 

łamucn tego pisma zwrócić uwagę na szereg 
fachowych zagadnień, drobnych z pozoru, a jed­
nakże ważnych Pierwszą taką uwagą jest re­
fleksja, jaka nasunęła mi się podczas oDecności 
na Komisji przeglądowe;. Przy pierwszych 
Komisjach me żądano wcale paszportów, 
a ponieważ wprowadzono zgubny zwyczaj sta­
wania do wojska nie w miejscu stałego za­
mieszkania, możliwem było najzwyklejsze oszu­
stwo stawania jednego popisowego za drugiego 
I zwalniania się w ten sposób od wojska, 
fi i dziś mało zwraca się na to uwagi, zwłasz­
cza wtedy, gdy popisowy oświadcza, iż pasz­
port zgubił. Dia wykrycia nadużyć poczynio­
nych i zapobieżenia nowym należałoby:

1) uregulować, raz już nareszcie, sprawę 
wydawania paszportów jednego typu wszyst­
kim obywatelom w Warszawie i na prowincji.

2) wyznaczyć w kaidvm Komisarjacie, lub 
ogólnie na całą Warszawę Komisję Śledczą, 
sprawdzania ksiąg meldunkowych i zap!sanych 
w nich popisowych.

3) Karty zwolnienia winny być bezwarun­
kowo z fotografją, którą na komisji przeglądo­
wej winien przedstawicie! policji sprawdzić^z po­
pisowym i podpisać. Wszystkie karty zwalnie-

nia już wydane winny byc znów przez Komisję 
sprawdzone i opatrzone fotografjami. Jestem 
pewien, że w ten sposób wykryje aie cona- 
mniej setkę w Warszawie nieprawnie zwolnio­
nych, a zupełnie zdrowych popisowych.

4) co do pierwszego punktu specjalną 
uwagę należy zwrócić na zmianę paszportów, x 
ponieważ prawie pewnem jest istnienie w War­
szawie biura fałszywych niemieckich paszportuW.

Referent VIII Kom.
fi. Kel l er .** *

Szanowna Redakcjo!
Droszę o udzielenie mi następujących wy­

jaśnień:
1) czy i pod jakimi warjnkami mógłbym 

sie ubiegać o zamianowanie mnie wyższym 
funkcjonarjuszem P. P. pomimo że nie mam 
średniego wykształcenia, natomiast za czasów 
fiustrji ukończyłem kurs dla kierowniKÓw po­
sterunku z bardzo dobrym postępem. Kurs 
taki za dawnych rządów liczył się za średnie 
wykształcenie i dawał prawo do uzyskania cer­
tyfikatu urzędniczego przy którejkolwiek rządo ■ 
wej instytucji.

2) czy wysłużone lata przy byłej żandar­
merii będą zaliczone do wysłużonych lat przy 
P. P. przy wyznaczeniu emerytury

Z poważaniem
Mikołaj Rybka 

st. przodownik, Dydiatycze, obok Sąd Wiszni.
Co do pierwszego pytania pcwiadamamy 

pana, że uwzględnienie braku kwalifikacji nau­
kowych, o których pan wspomina nie mo­
że być narazie brane pod uwagę — może 
nastąpić jedynie na przedstawienie bezpośred­
niej zwierzennosei za wyjątkowo pożyteczną 
służbę.

Co do drugiego pytania, to poruszona 
w nim sprawa będzie w niedalekiej przyszłości 
rozstrzygnięta przez opracowane przepisy 
o służbie państwowej. !

Działalność policji.
Z Zagłębia.

Przed paru dniami wybuchł w kilku koDal- 
niacn Zagłębia dąbrowskiego strejk na t>e apro- 
wuacyjnem, ponieważ zarząd kopalni „Renard", 
z powodu trudności przewozowych nie mógł 
dostarczyć pracownikom słoniny. Z tego po­
wodu dn. 4 b. m. robotnicy wraz z żonami 
i dziećmi, razem około 2000 . osob, udali .się 
z kilofami, siekierami i klockami do dyr. Zu- 
kowsKiego, żądając słoniny. Przybyły na miej­
sce kier. IV komis, z sierżantem i 3 policjan­
tami, namawiał robotników do roze!ścia się. Nie­
którzy demonstranci, zwłaszcza po przybyciu 
jeszcze 5 policjantów konnych, zaczęli, jak ni­
sze „Kur. Zagłębia", w sposob brutamy lżyć 
poliicjantów i obrzucać kamieniami, kawałkami 
drzewa, i butelkami, a iednego z nich zraniono kilo­
fem w głowę. Najbardziej podburzały do tvcn 
czynów kobiety. Przez 'cały ten czas policja 
zachowała, jak stwierdza wymieniony organ, 
zupełny spokój i wstrzymała się od czynnej 
interwencji. Dopiero około godz. 5 tłum, uspo­
kojony przez mężów zaufania i na skutek per­
swazji, rozproszył sią. Po rozejściu się, areszto­
wano dwie kobiety i jednego górnika.
Włocławek.

Przed kilku dniami ujęła poncja włocławska 
bandęzlóczłonków, która w powiatach włocław­
skim i kolskim dokonała szeregu napadów. 
Wydział śledczy we Włocławku, zbadawszy 9 
bandytów, stwierdził, że od końca styczn!a ao 
początku marca, brali udział w 8 rapadach na 
różnych właścicieli domów i gospodarstw, przy- 
czem zrabowali po kilka i kiikaraście tysięcy 
marek i różne przedmioty wartościowe Na 
czele bandy stał niejaki Franciszek Ławniczak, 
były furman, udający obecnie przemytnika. 
Oprócz niego przewodzili bandzie Jan Le­
wandowski i Kazimierz Ciesielski. Część bandy­
tów została ujęta na teieme pow. Włocławskiego, 
a część w Izbicy pow. Kolskiego, lokąc się 
udali osobiście wywiadowcy, aby uniemożliwić 
ukrycie i ucieczką niebezpiecznemu bandyc e, 
wspomnianemu wyżej Lewandowskiemu, będąc 
uprzedzeni, że posiada ‘dobrą broń i znaczny 
zapas amunicji. Przewidywania okazały - się 
prawdziwerni, a praca wywiadowców skuteczna. 
Lewandowski, ukryty w stodole, stawił zacięty 
opór, poczem doszło do strzelaniny, po której 
dopiero bandyta zmuszony został do poddania 
się. Śledztwo wykryło już broń, zrabowane ubra­
nia it.d. W konfrontacji bandytów z poszkodo­
wanymi stwierdzone tożsamo-ć osób.

Z te racji pisze „Gazeta kujawske"!
Ujecie w krótkim przeciągu czasu dru­

giej szajki niebezpiecznych bandytów, którzy 
niepokoili Kujawy, jest dowodem dużej spraw­
ności naszej policji, pozostającej poa spręży- 
stem kierownictwem komendantów, pp Rosz­
kowskiego i Świtali. Dzielnie spisuj się te* 
wywiadowcy z p. Bussem na czele. W wykry­
ciu i aresztowaniu nowej szajki położyli za­
sług: wywiadowcy Piotr Ochmański, Władysław 
Kowalewski, Ignacy Bombkę i 6zer. Niewiar 
domski. ■ >.

fi nauto tun sam organ aodaję:
Policja p światowa włocławska ppd kierun­

kiem kom Roszkowskiego, policja rp- Włocławka 
p-owadzona sprężyście prze* kom. Cdwaraa 
Switalę, oraz policja powiatu nieszawskieg© pod 
kierunkiem kom. por.filbrechta, spisują się dziel­
nie . wykryciem kilku band zbrodniczych ostat­
niemu czasy, dowiodły, żę wszyscy funktjona 
rjusze, z kierownikami swymi na czele, stoją 
niezmordowanie na straży życia f mienia wrpoł- 
ooywateli.
Lwów.

— W roku zeszłym, pomiędzy lC-a 20 stycz­
nia, podczas ciężkich walk pomiędzy wojskami 
polskiemi a ukraiń^am. w Galicji, ujęły patrole 
ukraińskie pod Żółkw a 8 żołnierzy polskich 
(prawdopodobnie z 36 p. p.) i przyprowadziły 
ich do Napiwna. Tu, po przesłuchaniu, zdarto 
z nich ubrania i natychmiast, bez sadu, roz­
strzelano. Sprawcanf morderstwa, jak się oka­
zało, byli następujący ukraińcy: kapitan N. Schlec 
(niemiec), oficer Nestor Tetjanych, oficer N. Ja ­
dów, komisarz Jan Kałyijak, wachm. żund. Gre- 
gory Hcryń, żandarm Jan Koszułap i zołnięrze 
Oltksa Szostak i Michał Pcmojko.

Dotychczas, po różnych poszukiwaniach, 
zdołała ująć polipa tylko dwu z pomiędzy mor­
derców: Pornojkę i Koszulapa, którzy poczynili 
powyższe zeznania co do osób i miejsca. Pię­
ciu innych poszukuią władze, które zarówno 
w celu ujęcia sprawców, jak spiawdzenia ne- 
zwisk zamordowanych żołnierzy polskich wzy 
wa wszystkie urzędy wojskowe i cywilne, oraz 
osoby prywatne, aby w razie wykrycia slaaów 
zbrodni, miejsca pobytu sprawców i t. d. nie­
zwłocznie zaw:aaomili o tem żandarm^rję i po­
licję.
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KUSICIELE.
> W „Kurjerze Porannym" Nr 7p z dn. 14 

marca, czytamy.
Nieudane przekupstwo.

Niejaki Fiszel Mchl, zamieszkały przy ul. 
Dzikiej Nr. 8, dowiedziawszy się, iż syn jogo 
Josek, który dotąd „szczęśliwie" ukrywał sie 
przeć poborem, został aresztowany a wpadł
w rozpacz.

Myśl, że Josek M., jako dezerter oddany 
będzie pod sąd, skłor.iłt ostatecznie Fijjfla 
Mohia do użycia, jako środka wydobycia Syna 
z przykrej op'fcSj.— ..łaDów u". Wpiawd-de uprze 
dzono Fiszle M., że wpoec grożącej obecnie 
urzędnikom kąry śmierci za łapownictwo—jęst 
to środek dość ryzykowny. Fisze! M. wszakże 
słusznie zauważył, że wszak kara śmierci grozi 
tylko—przyjmującemu, , a nie dajpcemu, wlec 
tez można ryzykować.

Na skutek takiego rozumowania wkrdtc** 
Fiszel M, znalazł sią w komisarjacie 4*ym po­
licji i tu zwrócił się do podkomisarza Sobie­
skiego. któremu zaproponował zwolnienie z are­
sztu syna jego, wciskając mu w zamian w kie­
szeń 500 mk.

, Jakoż przekupstwo się nję udało, fldyz 5- 
przywoławszy na świadectwo przodownika Biel­
skiego, natychmiast aresztował Firjlr M. Spra­
wę jego przekazano prokuratorowi.

, 'ii* *
„Dzień Polski" Nr 69, * dn/ i|*go 

podaje:
Z SftLI SfiDOWEJ.

O danie łapówki.
Dnia 5 grudm i 1918 r. ; funkcjonarjusż* 

milicji miejskiej w omaszowie zatrzymali kilku 
osobnikow, przemycających tytuń. W tej liczbi* 
znajdował się mieszkaniec miasta Tomaszowi- 
20-letni fibrnm-Lejha Ludon, który milicjan­
towi Zielińskiemu dal łapówkę 50 koron, ce' 
lem wydania im z powrotem zarekwirowanego 
tytoniu. Pociągnięty ao odpowiedzialności k*M 
nej Ludon w charakterze oskarżonego, n1' 
przyznał się, ażeby usiłował przekupić milicjanta 
Zielińskiego za pomocą łapówki i na usp*-8'


